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Blondyn z Namiur.
P o w i e ś ć  P r a w d z i w a .

Z  Pamięiników tajnych pewnej X iczny Freincuzkiej.

(Ciąg dalszy.)

Blondyn nic niejadł cały dzień, a jeśli kupu­
jący l ib kupujące n ieby ły  w sk lep ie , siedział pe­
wnie w ty lnej izdebce , i  patrzał przez okno na 
altankę z jaśm inu. Dopiero nad wieczorem p rzy . 
szło mu na m yśl ze m ożeby nie było od rzeczy 
odnieść pięknej Sąsiadce xią£kę zamienioną i oddać 
ją do w łasnych  jej rąk . W yszedł więc natych'. 
m iast i  w k ilku  m inutach b y ł na ulicy Stego Fia­
k ra . Łatw o poznał dom Joasi. Był to  p iękny pa­
łac. Na dole b y ły  sk lepy  kupieckie; nad jednym  
z nich  w ielkiem i złotem i lite ram i stał napis; Ma­
gazyn stro jów  Pani Buomdcini z Medjolanu.
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Aż d o tą d  sz ło  w s z y s tk o  d o b rze .  A le  t e r a z '  
n ag le  o p a n o w a ła  go ta k a  t r w o g a ,  że s a m  n ie w ie -  
d z ia ł  co czyn ić .  P rz e s z e d ł  pod  p a ła c e m ,  p rz e s z e d ł  
p rz e z  u licę  , i  d o p ie ro  na d ru g ie j  c o k o lw ie k  och ło ­
n ą ł .  , ,  C z e m u ż  n ie m a m  w e j ś ć ,  r z e k ł  s a m  do s ie ­
bie'. W s z a k ż e  ja w  ty m  d o m u  n iechc ia łe rn  z rob ić  
n ic  z ł e g o ?  “  W róc ił  s i ę ,  ale z a  k a ż d y m  k r o k i e m ,  
r o s ł a  w  n im  d a w n a  b o jaźń .  ,> Cóż o n a  p o m y ś l i  
j a k  je j  x iążkę  o d d a m ?  M oże m ię  w e ź m ie  za n a t r ę ­
t a ?  M oże  po w ir i ien em  czekać  aż s a m a  po  n ią  p r z y ­
ś le ?  K tó ra ż  z c ó r e k  P a n i  B uon v ic in i  j e s t  Jo as ią?  
Ktdż m i z a rę c z y  ze Joas ia  jeSt w  dom u ? O d d a ł­
b y m  x ią ż k ę ,  s t r a c i ł b y m  je d y n y  z a k ł a d  m o ich

n a d z ie i .  “

W  t a k i c h  m y ś la c h  z a to p io n y  o d szed ł  od p a ­
łacu  , i m  b a rd z ie j  s ię  o d d a la ł , t y m  m ocn ie j t ę s k n i ł  
ś lę  do p a ła c u ;  o d w ró c i ł  s ię  raz  jeszcze  i  p o s z e d ł . . .  
z n o w u  p rz e z  całą u l i c ę ,  t a k  p rz e c h o d z i ł  k i lk a  ra z y  
nakon iec  i a  n ad e jśc iem  n o c y  z n u z o n y  w ró c i ł  do 

d om u . —

O M Y Ł K A .

Jed n ak że  p o c z c iw y  B lo n d y n e k  w k r ó t c e  się
p o c ie szy ł .  X ią ż k a  Jo a s i  ja k o  ręk o jm ia  p rz y s z łe g o  
zobaczenia  s ię  z n ią ,  p o d  z a m k i  i  r y g l e  j a k b y  w ię ­

z ień  s ta n u  osad zo n ą  zos ta ła .

/-
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W ieczerza  n ieśtnakow ała naszemu B lo ndyno­
w i ;  ale k to  s taw ia  zam ki ria lodzie, ten*móże ży^ 
je pow ie trzem .

I t a k  bardzo się podobało Blondynow i, źe Jck 
aśia jes t  m o d n ia rk ą ,  a zatem jednego z nim s tanu , 
a za tem  b y ło b y  jej bardzo p rzys to jn ie  iść za Barią 
Le Blond kupca i właściciela sk lepu  , jedw abnego, 
baw ełn ianego  i  galan tery jnego . Już czyn ił  sobie 
rozm aite  p lan y  , a ze w szy s tk ich  okazyw ało  się ja* 
s n o iz  Joaz ia  je s t  najlepszą partją  d la  Pana Le Blond. 
Zachodziło  więc ty lk o  jedno p y tan ie .  Jak irnby  
sposobem  można zyskać miłość tego Anioła.

B londynek  w szy s tk o  dobrze w y ra c h o w a ł , 
ty lk o  się w jednej okoliczności okropn ie  pom ylił .  
Joasia m ięszka ła  w praw d z ie  w ty m  sainym pałacil 
cO i  P an i  Buonvicini, ale niebyła jej córką. I p rze ­
c iw nie  by ła  jedynaczką francuzkiego Jenera ła  dd 
Fąno k tó ry  w Czasie oblężenia m iasta  N am iu r  o t rz y ­
m aw szy  ciężką rańę> pozostać w  m ieśc ie  i  leczyć 
3ię b y ł  p rzym U sżony. Poczciw em u B londynow i , 
ani to  n aw e t  przez m yśl  n ieprzesz to  że zap rag n ą ł  
rę k i  jednego z najdzie lniejszych je n e ra łó w  F ra n -  ’ 

cb zk ich .  On jako z ły  p o l i ty k  wcale h iew iedział 
i e  je s t  jakiś Jene ra ł  Fano ria świecie.

Joasia z sw ojej  s t r o n y , bo k ied y m  już Czy-s 
tein ikom  zdradził jedną  tajem nicę muszę o d k ry ć  1

i 5 v .
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drugą. Joasia nie z m niejszem  pomięszaniera wy- 
szia z zaczarowanej jaśminowej a lta n k i, p iękny  
B londyn n iew ^szedł jej z pamięci; dziew częta ma­
ją najżyw szą pam ięć w serduszku, a obraz piękne­
go Blondyna mieć w s e rć u , jest tó  dla młodej o- 
soby rzeczą bardzo niebezpieczną.

Lubo kob ie ty  W ogólności nie są bynajm nie j , 
c iekaw e, przecież Joasia rada by ła  wiedzieć k to  
j . s t  ten  B londyn. Ale podejrzanego słowa Blon­
dyn  nieśm iaiaby w ym ów ić, ani p rzed  M atką ani 
p rzed  Panną służącą ; bałaby się żeby się zaraz 
czegoś więcej niedom yślano. D ow iadyw ała się więc 
ty lk o  z n iechcen ia , k to  mięszka w sąsiedzkim do­
m u , i  usłyszaw szy że ten  dom i  p rzy leg ły  m u o- 
gródek należy do znakomitego jakiegoś urzędnika 
przestała ha tym  będąc już pewną że piękny B lon­
dynek  jest jego synem ..

Niezadługo dostrzegła zam iany x iążek ; z za­
gięcia k a r ty  doszła że chciw y nauki języka W ło­
s k i e g o  B londyn , doszedł do kon jugacji, i  zaczyna 
się uczyć i  o am  o co już ona umiała doskonale 
tłóm aczyć na frahcuzkie przez słowo j ’ a i m e .  
Ą.le tą  razą p rzy  tlóm aczeniu słow a i o am  o , by­
ła  bardzo pomięszaną i  n iespokojną, i  chodziła 
często do pokoju służącej z k tó rych  okien widać 
było jaśminową altankę.

Każdego rana zaraz po wschodzie słońca pa-
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trz a li oboje p rzez  okno do jaśm inow ej altank i, je­
dno czekało na d ru g ie ,  z w ym ianą x iążek . A po­
n iew aż każde czekało, p rze to  nadarem nie  t r z y  dn i 
u p ły n ę ły . Joasia by ła  n ie c ie rp liw ą , a B londynek  
led w ie  n ieu m arł z tę sk n o ty .

GODZINY NAU KOW E.

N akoniec czw artego  dnia z ran a , zaledw ie po­
k a ja ło  się słońce, p o s tan o w ił L e Blond odw iedzić 
sw oją jaśm inow ą altankę . P rz y s tą p iw sz y  do okna 
u jrz a ł już w  ogrodzie m o d n ia rk i,  nadobną p o s tać  
Joasi p rzechadzającej się w b ia ły m  p o ran n y m  ub io­
rz e  pom iędzy  drzew am i. W m gnien iu  oka z jej 
x iążką w ręk u  p ob ieg ł do sw oich  k w ia tó w  i uda­
w ał jakoby  je z r y w a ł ,  jednakow o schylając się 
spoglądał u k ra d k ie m  na ży w y  k w ia t po za  a ltan ­
k ą  chodzący. Joasią zb liży ła  się do a ltan y  i  Blon­
d y n  tak że . Oboje pokazali sobie w ięźniów  i  zgo­
dzili się ha ich  w ym ianę.

W szed łszy  już raz w  ro zm o w ę, zaczęli oboje 
n arzek ać  na  tru d n o ść  języków  k tó ry c h  m ieli się 
u czy ć . L itość je s t m ło d y ch  osób w ro d zo n y m  p rz y ­
m iotem  ; w y słu ch ąw szy  w ięc sk a rg  w z a je m n y c h , 
p rzez  lito ść  podjęli się oboje uczyć jedno d rug iego . 
P ie rw sza  godzina po  w schodzie słońca przeznaczo­
n ą  b y ła  na le k c je ,  a a ltan k a  z jaśm inu  d la obojga

- ś  -
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c h c iw y ch  n a u k i ,  p rzy d a ła  się bardzo zam ias t  n a ­

u k o w e j  sali.
N ie tracąc  czasu p rzy s tąp io n o  n a ty ch m ias t  do 

Ipkeji. Qboje siedli p rzy  stole  na ław eczce i  wzię­

li x iążkę do ręk i.
Bez w ątp ien ia  w p ie rw szy ch  zaraz godzinach 

u czy n il ib y  w obu językach  na j lepsze  p o s t ę p y , 
g d y b y  niesiedzieli za nadto  blisko p rz y  sobie. Ale 
gdy  p rzy p ad k iem  B londyn  d o tk n ą ł  rękę Joasi, lub 
co gorsza gdy  się sp o tk a ły  ich  o c z y ,  p rz e ry w a ł  
się m u  n a ty ch m ias t  zw iązek  m y ś l i ,  oddech u s ta ­
w a ł ;  albo gd y  p rzy p ad k iem  Joasia czyta jąc xiążkę 
i  wskazując palcem słowa do tknęła  s'ię n iechcący  
d łoni B lo n d y n a ,- ta k  jej się coś działo osobliwego, 
że n iem ogła  dojrzeć żadnej l i t e r y , lubo w  rzeczy  
samej n a 'k r ó tk i  w z ro k  sk arży ć  się n iem og ła .

W  p ierw szej godzinie niemożna się obcego ję­
zy k a  ódrazu  nauczyć ;  ob iecyw ano więc sobie da­
leko więcej po -d rug ie j .  W  obojgu chęć do nauki 
b y ł a  tak  nadzw yczajną ,  t a k  p rz y k ła d n ą ,  że naza­
ju t r z  jeszcze p rzed  wschodem słońca , zeszli się w 
altan ie .  Ale często zdarzało  s ię ,  że nauczyciel 
m ó w ił  zupełnie  od r z e c z y , a u czeńn iczka  okazy- i 

w a ła  tak  m a ło 'z d o ln o ś c i ,  ' że w sk azy w ała  czasem 
za nisko czasem za w ysoko na xiążce ; w y p a  lało 
w ięc koniecznie n au c zy c ie lo w i , wziąść jej rękę  i ■ 
pos taw ić  na w ie rszu  n a le ż y ty m ;  ale sk o ro  ty lk o
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ję j się  d o t k n ą ł , j a k b y  cz a ro d z ie jsk ą  s i łą  t r a c i ł  n a ­
ty c h m ia s t  p a m ię ć ,  i  oboje  zap o m in a l i  na czem  s ta ­
nę li .  U m i l k l i ,  tw a r z  i,cli p ło n ę ła  j a k b y  w  go rącz ­
ce  , i  za tap ia l i  s ię  w g łęb o k ie  z a m y ś le n ie ,  p e w n ie  
dochodząc  d u c h a  j ę z y k a , k tó re g o  s ię  w za jem n ie  

nauczyć  m ie li .
Za  t rz e c ią  g o d z in ą ,  j a k a  m y ś l  s p r a w i e d l i w a , 

c h c ie l i  n a g ro d z ić  i  p o p ra w ić  to  co w  d w ó c h  p i e r ­
w s z y c h  op u śc i l i  lu b  z ap o m n ie l i .  Aż d o tą d  sam 
t y l k o  B lo n d y n  d a w a ł  n a u k i , t e r a z  Jo as ia  m ia ła  zo­
s ta ć  n a u c z y c ie lk ą .  W y z n a ł  p o k o r n i e ,  że ucząc 
się  s a m ,  d o szed ł  t y l k o  do s ło w a  i  o o m a  , i  p ro s i ł  
n a u c z y c i e lk i 'a ż e b y  go  w y s łu c h a ć  r a c z y ł a ,  bo  r o ­
z u m ia ł  że tę  K o n ju g a c j ą ,  ju ż  dość  d o b rze  u m ie .  
A żeby  je d n a k  odnos ić  w s p ó ln ie  k o r z y ś ć  z n a u k i  
K o n ju g a c j i ,  p r o s i ł  J o a s i ,  aby k a ż d e  jego s ło w o  
W ło s k ie  na F ra n c u z k i  j ę z y k  t ió m aczy ć  ra c z y ła .  .

S ied l i  w ięc  na ł a w c e ,  B lo n d y n  od ło ży ł  x iąz- 
k ę  na  b o k ,  a chcąc  raz  na zaw sze  u w o ln ić  się od 
w sz e lk ie g o  ro z ta rg n ie n ia ,  u w a ż a ł  ze to  będz ie  r z e ­
czą da leko  r o z s ą d n ie j s z ą ,  g d y  w  sw o je  d ło n ie  w e ­
źm ie  rę k ę  n a u c z y c ie lk i ,  a ż e b y  się je j  p r z y p a d ­
k ie m  r i ięd ó ty k ać .  S ło d k ie  d rż e n ie  -p rz e ję ło  n a u ­
c z y c ie lk ę  za d o tk n ię c ie m  r ę k i ,  ale  na  je j  szczęście  
n ie d o s t r z e g ł  teg o  uczeń  , dozna jąc  p odobnegoż  u .  

czucia .
P o  d łu g ie m  m i lc z e n iu ,  k tó r e  się p rzec ież  d la
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n ich  obojga bardzo k ró tk ie  m z d a w a ło ,  zaczai na- 
kon iec  B londyn lekc ją  swoją : , ,czas te raźn ie jszy ;
i o  aano . u — D o b rze ,  źe mógd odetchnąć  oczeku-

'  a  c

jac na t tó m aczen ie ,  bo ju żb y  an i  s iow a w y rz ec  
n iepo tra f i i .

Joasia zarum ieniła  s ię ,  a spuszczając o c z y ,  
'p rze t łóm aczy ła  to  siowo W łosk ie  na F ran cu zk ie  , 
i  rzek ła  po c ich u :  , , J ’ aime. —

D ługo  czekała n im  B londynek  p rz y jść  mógł 
do s ło w a ,  i  zaledwie mógł w y rz ec  g ło s e m  jalcli- 
w y m :  , , T u  a m a  “

Jo is ia  s t łu m iła  w e s tc h n ie n ie  i  r z e k ła :  „ T u  
a i m e s .  <<

On rz ek ł  d a l e j , p rzyk łada jąc  m im ow olnie  jej 
rękę  do s e rc a ;  ,,  Egli ama. “

,, J l  a i . m e “  dodała Joasia p rę d k o  i  u k ra d ­
k iem  spo jrza ła  na niego. B londyn t r z y m a ł  jeszcze 
je i  rękę na se rcu ,  a zapomniaw szy zu p e łn ie  o ję­
zy k u  W ło sk im , zawołał z un iesien iem  : „  N o u s
a i  m o n  s. i (

, , T o  n i e t a k —■ rzek ła  nauczycielka-®- trzeb a  
to  powiedzieć po W ło sk u .  <<

Blondyn spojrzał w  jej czarne oko i  pow ie­
dział g łosem  po ta jącym  : ,,  N o u s  a i m o n s .  “

Zaglądanie w oczy je s t  w cale n iepom ocne do 
nauk i.  Joasia zapom niaw szy .się odpow iedz ia ła :
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,, N  o,us a i m  o n s l< ale prędko się spostrzegła i 
•n a p o m n ia ła  go znow u , że źle mówił. •

,, Jednakże to nie gi’z e c h , rzekł Blondyn 
i  p rzy łoży ł jej drżącą rękę do us t  rozognionych- 

Na takie  dowody nieraiała co odpowiedzieć. 
Była przecież niespokojną pewnie o to źe nauka 
języków szła w zaniedbanie. D ługo , w  milcze­
n iu ,  siedzieli p rzy  sobie , a gdy się ich oczy spo­
tk a ł y ,  usta pow tó rzy ły  z niechcenia; „  N o u s  
a i m o  n s. “

Podczas tej lekcji nienauczyli się więcej; ale 
oboje bardzo wiele pojęli, bo serca ich przemawia­
ły  do siebie inszą mową , która przecież niebyła 
ani W łoską , ani Francuzką. Dwie godziny t rw a ­
ła  ta trzecja lekcja, lubo jedno i  drugie wiedziało 
że  się rozłączyć trzeba.

P O M O C .

Chęć do nauki wzrastała codziennie; a lubo 
już i po rank i b y ły  zim ne, jeden uścisk rozcieplał 
cąłe powi trze . Oboje nauczyli się języków bez 
G ram m aty k i , bo mieli bardzo wiele do mówienia 
z sobą, i  naw et gdy niemogli byTć w jaśminowej 
altance, rozmawiali jednak za pomocą umówio­
nych znaków , przez okna.

W praw dzie aż do tąd , Blondyn kocha ł się
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ty lk o  w córce m o d n ia rk i, Joasia w sy n u  U rzędn i­
k a ;  ale t e ż ,  dow iedziaw szy  się o sw ojej o m y łc e , 
g o rzko  ją o k u p ili łzam i. K ochali się ty m  szcze­
r z e j , ty m  tk l iw ie j ,  im  dalszą h y la  n ad z ie ja  w ie­
cznego po łączen ia . t

, , 0 !  g d y b y m  b y ł  ty lk o  b o g a ty ! — m ó w ił
B londyn z w estchn ien iem . “  , ,  O czem uż n ie  je­
s tem  ubogą 11 z w estch n ien iem  p o w ta rz a ła  Joasia.

N a dom iar nieszczęścia nadeszła  z im a. T aje­
m nicza a ltanka stała  się p rzezro czy stą , śn ieg  zapru- 
sz y ł w sze lk ie  p rz e jśc ia , a każdy  k ro k  zo staw ia ł 
ślad  po sobie i  zd radzał kochanków . W id y w ali 
się rz a d k o , w  okn ie lub  w k o śc ie le , albo w T ea­
trz e . M iłość ty siączn e  ma w y b ie g i, i  ty s iączn e
sposoby w y n a jd o w ać  um ie.

M imo ty ch  w szy s tk ich  spo so b ó w , żaden do 
pożądanego celu n icp ro w ad z ił. B londyn w o łałby  
m ieć coś; w ięcej n iż tęskniącego , A donisa. O boje 
zap rzy s ięg li sobie w praw dzie  w ieczną w ie rn o ść , 
a ie  o b o j e  p o w ą tp iew ali, czy  p o trafią  d o trzym ać

sw o je j p rzy s ięg i.
W  sm u tn y c h  m yślach  nad losem  s w o im , za­

to p io n y  siedział pew nego  dnia B londyn w  jed n y m  
z n a jzn ak o m itszy ch  sklepów  w in n y ch  w  ca łym  Na- 
m iu r . Już m u i  w ino nieznośnem  b y ło . N ieszczę­
ś liw y  ! od tygodn ia  n ierozm aw iat z Joasią. T y m ­
czasem  Joasia od najznakom itszych  domów w m ie-
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ście proszoną by ła  na bale i  ob iady , a co gorsza 
tego dnia razem  ze swerni Rodzicam i zaproszoną, 
została na  w ieczerze i  tańce do tegoż samego Urzę­
dnika w k tórego  dom u s t a ł  B londyn. D l a t e g o  — 
n ig d y  bow iem  daw niej n iechodził  do handlu  w in­
n e g o   dla tego dziś  z ro spaczy  wcześnie w  w ie­
czór zam knął swój s k l e p , i  w yszed ł  z d o m u ,  aże­
b y  niestuchać jak  Joasia tań czy  m u  nad głową. 
A li!  b y ł  bardzo nieszczęśliw ym . 1

K oło  niego s iedzia ł jakiś Pan  już podesz ły  w  
szarym  surducie , posępny  i  milczący. P i ł  szk lan­
k ę  w ina jedną po d ru g ie j ,  i  r z e k ł  n a k o ń ie c :
„  -Wszakże W P an  jesteś m łodym  Le Blond. “

B londyn spo jrza ł  na nidgo,, a po szerok ie j  
b liźn ie  "na czole p rzypom nia ł  s o b ie , że już tegp  
cudzoziem ca od dwć-ch dn i k i lk a  razy  w idzia ł .  
Raz w sw oim  sk lep ie  w k tó ry m  k u p o w a ł  p iękną i 
bardzo  bogatą m ater ją  j e d w a b n ą , k ilka  r a z y  na u- 
l icy  przechadzającego się często p rzed  jego domem, 
.raz w k o śc ie le , i  znow u tu .  Miał coś n iep rzy je ­
mnego w  chudej i pożółk łe j tw arzy ,  i isk rzące  się  
oczy. Blondyn odpowiedział na jego zapy tan ie .

, ,  W Pan  coś dziś niejesteś w dobrym  hum o­
rze. “  M ówił dalej nieznajom y.

^ ,, B yć to  może. Niemożna b y ć  zawsze w e­
sół. “  —

,,  P ij  zeinną. u
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„ W in o  nićkażdego rozw eselać4
„  Bardzo m i to p rzyk ro . Mógłże bym  ci w 

Czem pomóc.
„  N iew iem . 44
„  Podobasz mi się m łodzieńcze. Czuję pociąg 

ku Tobie. Radbym  ci usłużyć. Nieznasz mię; ale 
bądź ty lko ' m oim  przy jacie lem , m iej ufność w e 
m nifij a pewnie ci pomogę. 44

„  Dziękuję Panu za łaskawą ofiarę.44
„  Mozę cię k to  ob raz ił.44̂
„  N ik t .44
„  Może się kochasz , a niejesteś k o c h a n y .44
„ I  to n i e .44 t .
„ M o że  ci potrzeba p ien iędzy . I w tern ci 

pomogę. 44
Blondyn spojrzał w ielkiem i oczyma na nie* 

proszonego opiekuna.
„ P o w ie d z . Ileż ci trz ą b a ? k ilka ty sięcy  li- 

w ró w , czy więcej ? Jesteś dzieckiem szczęścia ,  i  
gdybyś ty lko  chciał m ógłbyś być .najbogatszym  a 
całego m iasta.

„  Jak to ? 44
„ T a k  je s t ,  gdybyć ty lko  c h c ia ł.44
„  1 któżby niechciat być bogatym  1 44
„ D o b rz e . Ależ tu — w ystaw isz sobie łatw o— 

tu ,  gdzie naszej rozm aw y każdy s łucha , o takich 
rzeczach mówić nie można. Jestem  obcy w tym
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k ra ju .  G dybyś m l chc ia ł to w arzy szy ć  do m ego 
h o te lu , i  w ieczerzać razem  ze m n ą ? “

B londyn z nieufnością sp o jrz a ł na cudzoziem ­
ca , a p rzecież n a  te n  fa ta ln y  w ieczór g d y  Joasia 
m oże do późnej nocy tań czy ć  m u będzie nad g ło­
w a m i; ch o ć b y  ty lk o  d la  zabaw ienia się i  zabicia 
c z a su , te n  osob liw szy  p rz y p a d e k  n ieźle m u w y ­
p ad a ł: , ,  D obrze ; pójdę z Panem , “  rzek ł i  poszed ł 
za n iezna jom ym .

S k a r b .

Cudzoziem iec za jm ow ał w  h o te lu  k ilk a  wSpa^ 
n ia ły ch  poko jów . N a jego sk in ien ie  w  m g n ien ia  
oka pobiegło dw óch bogato u b ran y ch  służących  za­
m ów ić w ieczerzę. B londyn n ie  m a!ó b y ł zdz iw io­
n y  tem  co w id z ia ł ,  bo m iarkow ał po w szy s tk im  
że cudzoziem iec w szaraczkow ym  su rduc ie  b y ł n ie ­
zm iern y m  bogaczem , i  m ógł do to w arzy s tw a  Swe­
go p rzy b rać  jaką znakom itszą osobę n iż  ta k  ubo­
giego jak  on k u p ca .

,,Z k im  m am  h o n o r rozm aw iać —  sp y ta ł się 
B londyn n ieco pom ięszaU y/*

, , N azy w aj m ię po p ro stu  A b u b ek ir * *  odpo­
w iedzia ł cz łow iek  S z a ry  — pochodzę z fam ilji Chal­
d e jsk ie j. “

, , 0  mój Boże. W Pan b y łb y ś  C haldejczykiem !



Dlaczego z ta k  daleka bo aż z A zji p rz y b y łe ś  w  te  
o k o l i c e / '

„ Częścią z n u d ó w , ,  częścią z chęci nauczenia 
ęię czegoś więcej. Jak ty lk o  nadejdzie wiosna rad- 
bym  pop łynąć  do I r la n d j i . "

, ,D o I r la n d j i ! I daw nbż P an  w y jech a łeś  z A-
z j i / '

C halde jczyk  po ch w il i  n a m y s łu ,  rz ek ł  z zi­
m ną k rw ią .  , ,Z a  dwa tygodn ie  będzie Sto dwadzie-

-* te
ścia i  dwa l a t . "

B londyn  rozum iał że się p rzes łysza ł,  ale Chal­
de jczyk  p o w tó rz y ł  m u znowu , ,S to d w ad z ie śc ia  i  

dśfra l a t / '
, ,A leż mój Bóże. W ielez Pan m asz  l a t / '
, , T rz y s ta  dwanaście z o k ł a d e m / '
$,T r z y s ta . . .  zaw ołał zadziw iony  B lo n d y n ."
, ,T a k  t r z y s ta  dw anaście — dodał C h a ld e jczy k  

Spokojnie. W idzę źe cię to  zadziwia; może m y ­
ślisz źe sobie z tobą ża r ły  s tro ję .  Jeśli bliżej po- 
źhasz się ze inną, zobaczysz osobliwsze rzeczy . Zre ; 
sz tą  m yśl sobie co ch cesz ,  ale na Całe życie przyj-< 
m ij  odemnie tę  radę: , ,  N ie  sądź lcdz i  z ich  słów
ale z czynów .

T a  m ow a w ydaw ała  się bardzo (dziwną Blon> 
d y n ó w i ; pom yśla ł  więc sobie w duchu: „S ta ru sz ek  
chce sobie pożortow ać zemną. Zobaczemy k to  be- 
dzie się śmiał p r z y  k o ń c u ."
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Służący d a li.zn ać , ze już jest na stole. Po­
szli więc oba do pokoju jadalnego rzęsiście oświeco­
nego jarzącehi św iatłem  , i woniejącego od różnych 
A zjatyckich kadzideł. Stół by ł ty lk o  n a k ry ty  ha 
dwie osoby. S ied li; roznoszono najlepśze wina i  
po traw y ; służący odeszli z pokoju.

, ,Teraz kochany przyjacielu! — odezwał się 
A bubekir — używ ajm y co nam szczęście daje. Po­
rzuć w szelkie tro sk i i  k łopo ty  niech cię już dłu­
żej nie dręczą. Mów do mnie tak  szczerze i  otw ar­
c ie , ja k  ja mówię z tobą.

Blondyn używ ał szczęścia, zajadał smacznie 
w ykw in tne  po traw y , a p rzy  końcu w ieczerzy sta­
rego wina sita rozg rzy  wa jąca , rhocńo gó rozw ese­
liła. Ale zam iast otw artości, w zrastała w nim spra­
wiedliwa nieufność względem cudzoziemca. Radby 
b y ł dowiedzieć się czegoś więcej o osobliwszym  
Chaldejczyku, lubo mu tenże przez cały  ciąg w ie­
czerzy opowiadał osobliwsze i do p raw dy  niepodo­
bne szczegóły, o sw oich p rzypadkach  na m orzu i 
lądzie.

,, W ysłuchałem  cię z najw iększą cierpliwością 
— rzek ł nakoniec Blondyn — ale opowiadasz mi 
isto tne  bajeczki. Czyliż gaogli m yśleć, ażeby ro*- 
sądny człow iek mógł im  uw ie rzy ć .,,

, , Wcale mię to  nieobchodzi czy mi dasz wia­
rę  czy n ie . Musisz jednak  uważać że z wielu ta-
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jem nicam i jestem  obeznany* Czy słyszałeś co o
N ekrom ancji/*

• , , S łyszałem , alem zawsze niew iele o niej trz y ­
m a ł; cała rzecz zasadza się na oszukaństw ie , ku- 
g larstw ie i  filu ter ji.v<

,,lN iew iem , może ta k  iesfc w E u ro p ie , ale u 
nas w C haldei rzecz się ma zupełnie inaczej.u 

, ,Pokaż jąka sz tukę .“
, , Ja sztuk niepokazuję. Ale słuchaj m łodzień­

cze , tw arz tw oja bardzo mi się podobała. P rzy­
s i ę g a m  ci , jesteś urodzony pod szczęśliwą gwiazdą. 
Mow otw arcie ze raną. Mogęż ci w czem poraódz. 
M oja pomoc więcej dla ciebie znaczyć będz ie , niż 
w s z y s t k i e  kuglarstw a na święcie. Będąc k upcem , 
jesteś może potrzebnym  pieniędzy '!1

Blondyn uśmiechnął się z nieufnością i  rzekł:
i,B yć  tn ó ż e / ' , ,

, ,Dobrze! — zawołał Chaldejczyk. Czemuzes- 
m i tego ód razu niepow iedział. Jesteś przeznaczo­
n y  do odkopania Skarku w ruinach m iasta Valerien 
des A nges .11

,,S k a rb ii? f/
j,T ak , a naw et znacznego sk a rb u /*
, ,Czemuż go sam nieodkopiesz?“
, ,Ponieważ nie jest przeznaczony dla m n ie , i  

ponieważ go niepotrzebuję.
,,Kdedyz mogę ziąałeźć ten  skarb /*
, ,Jak ty lko  zechcesz odbyć podróż do Valerien

des A nges.“  ,
„ im trzebaż na to  jak ich  przygotow ań /*
,,  Żadnych. **'

(D alszy ciąg nastąpi.)



Pleśń przy stole 
podczas Wesela.

z Francuzkiego.

P a ń s tw o  m łodzi n iechaj ży ją! "
Szczęściem  naszym  ich  w esele.

P ijm y ,  on i m ato p i ją ,
M ając nato p rz y c z y n  w iele .

D w oje  bóstw  razem  się. s k ła n ia ,
B y dać  nam  dziś roskosz ż y c ia ,

Im  dają £naś. do kochania ,
A nam  dają z n a k  do picia .

P ań stw o  m łodzi i  t .  d .

M y r t  b łogi sk ro ń  ich  o ż y w ia ,
B luszcz uw ieńcza nasze c z o ło ,

Ich  A m orek  uszczęśliw ia;
A nam  z B achusem  w esoło.

P ań stw o  m łodzi i  t: d:

P ięk n o ść  m łoda czeka cieb ie
Ja w dział s ta re  w ino  w zią łem ,

B racie! g d y  ty  będziesz w N ie b ie , 
Ja w ówczas będę pod s to łem .

P ań stw o  m łodzi i  t :  d:
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m sz zakochciny ;
■ Ż e sw ą  lubą czc i je d y n ie ,

M y  zaś czciem y ńa p rzem ia n y ,
W as szam p an ie  i  w ę g rz y n ie  I

p a ń stw o  m łodzi i  t: d.°

M iłość  t r o s k i  ży c ia  p ło s z y .
W in o  g a s i s m u te k  w s z e lk i , 

n i g d y  o s ta tn ie j  ro sk o szy >
H ig d y  osta tn iej b u te lk i.

P ań stw o  m ło d zi n iechaj ży ją !
Szczęściem  naszem  ic h  w ęse le .

Je ś li  o n i m a ło  p iją  ,
M ają  na  to  p r z y c z y n  w ie le .

A n e g d o t a .

J O H N S O N .

P a n i  T .  b a rd z o  w ie le  s ły s z a ła  o s ła w n y m  A n­
g lik u  S am uelu  Jo h o n so n ie  ; c h c ia ła  z a b ra ć  z n im  o- 
so b is tą  z n a jo m o ść , i  n ak o n iec  p rz y ja c ie le  n am ó w i­

l i  g o , że p o sz e d ł do owej- P a n i .
P a n i  T . b y ła  to  e le g a n tk a  ż y ją c a  w  w ie lk im
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świecie. U łożenie Johnsona i  pow ierzchow ność je­
go , n ieodpow ieda ły  bynajm nie j  oczekiw aniu  Pani 
T .  Sądząc po  jego dow cip ie  i napce ja k ie j  w p i­
sm ach  dawał dovyody, rozum ia ła  , że i  w  to w a rz y ­
s tw ie  jes t  z a b a w n y m  i  g r z e c z n y m .  T y m  cza­
sem  Johnson w rozm ow ie b y ł  n iezm iern ie  lakoni­
cznym  i często nie uważał na p rz y ję te  w to w a rz y ­
s tw ie  p rzep isy  grzeczności. P r z y  obnoszeniu h e r ­
b a ty  gd y  m u się w ydaw ała  n ie  dość s łodką ,  za­
m ias t  szczypczykam i leżącem i p rz y  cu k ie rn iczc e, 
w zią ł cu k ru  ile m u  by ło  potrzeba svyemi pięcia pa l­
cami jeszcze w a tram encie  pow alanem i.

P an i  T .  tą niegrzecznaścią  tale się o b ru s z y ła , 
iż aby pokazać sw o je  n ie u k o n te n to w a n ie , kaza ła  
n a ty ch m ias t  cukiern iczkę odn ieść , a na jej m iejsce 
p rzyn ieść  inną.

N ie  uszło to bacznem u oku Johnsona .  Z zi­
m ną k rw ią  w y p i ł  k i lk a  f iliżanek  h e rb a ty ,  i  g d y n a-  
koniec  pragn ien ie  sw oje  n a s y c i ł , bardzo koszto-j 
w ną filiżankę razem  z łyżeozką cisnął w k u m in .  1 

W sz y scy  p rz y to m n i  mocno b y l i  zdz iw ieni i  
p rzes traszen i  tak im  pos tępow aniem , a P a n i  T .  za­
wołała: , , 0  mój Boże! cóż robisz  P an ie  Jo h n so n ie ,  
popsułeś m i cały mój k o sz to w n y  se rw is .

N ieskończenie  nad  tern boleję — odpow iedzia ł 
Johnson. Ale p rzy zn ać  się m u szę ,  iż to uczyn i­
łem  jed y n ie  z grzeczności. Uważając bow iea i ja-

> ■
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kim  się Pam  sposobem obeszłaś a cukierniczką , 
byłem  p r z e k o n a n y  , iż  s ię  nie dotkniesz niczego 

co m  m iał w moim ręku .

M yśli różne,
z S z y l i  e r a .

DZIECIE w KOLEBCE.

Przestrono  ci w kolebce , gdyś ięst jeszcze dziecię, 
Zostań mężem, a szczupło będzie ci na świecie.

N A U K A .

Jednem u jest Boginią , 1 czci ją z daleka;
A‘ dla drugiego k ro w ą , i  żyje z jej m leka.

[NAJLEPSZY RZAD.

Po czem 'poznać Rząd dobry, jakby ci się zdało i 

P otem  co dobrą żonę, mówią o niej mało-
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D Z ISIE JSZ E  PO K O L EN IE .

J a k  dziś by łoż to  zawsze? czyż to  boska k a ra ?  
S ta rzec  m a m łodo w g ło w ie , a m łodzież je s t  s ta rą .

S E R C E .

,,Pan Bó^patrzy na serce."  Bądźmy w cnocie stali; 
Abyśmy mu szpetnego widoku nie dali. .

n a t u r a .

W  n a tu rz e  jest p raw dziw a dla nas ta je m n ic a , 
N ik t  ję j n ie  zna, n ie  w idzi, a w szy stk ich  zaćhw y

GUS'P i  GIENJU SZ.

G ust z G i e n j u s z e m  złączony św ia t ta k  rzadko w idzi; 
Czemu? T en  się w olnością; te n  w ędzidłem  b rzy d z i.

B r: H r :  K i c i ń s k i

Portret Fanny.

P a trz  się na F a n n y ,  jak  p ię k n a , jak  m iła; 
Ale n ie  kocha j  płochej, zw o d z ic ie lk i,
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Być zakochanym jest uniej błąd w ielk i,
Tego przebaczyć nigdy nie raczyła;

Kochanek tk liw y jest dla niej igraszką,
Tak z nim się bawi jakby z jaką fraszką.
Nudzi ją miłość platonicznie s ta ła ,

Czułość mniej zbytnie rodzi udręczenia ,
Tak ustawicznie kochanków przem ienia;

Jakoby inna stroje przemieniała.
N ik t się jej zręcznych sideł nieustrzeże,

A swej metody tak się trzym a wszędzie}
I i  się modniarki wkrótce radzić będzie 9 

Jakiego sobie kochanką w ybierze.
Tego żywego jak ogień motyla 
Prowadzi jedna uniesienia chwila,
Taić, coś ją zawsze skłania ku nowości;
W jednym jest tylko stałą. . . w niestałości. 
Powaby powierzchowne wszystkie w podział wzię- 

Ale natura gdy ją stwarząła, (ła ,
Niedokończyła swego arcydzieła,

Duszy jej dać zapomniała.’

Próżność Osła.
B A J K A ,

Pewnego razu Osieł niósł na sobie gnój.
Bojąc się powalania bogacz i  ubogi
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U ciekał z d ro g i.
j , ja k  m nie się boją, — rz ek n ie  — jak  czczą stop ień

m ó j/'
N aza ju trz  n iósł na targ  k w ia ty .

W idząc ich  zapach m iły , ic h  żyw e s z k a rła ty , 
W sz y s tk ich  ciekaW ość y n ió s ła ,

C isną się w szyscy  do naSzego osła .
„D z iś  — rz e k ł o sieł — już bliżej p rz y s tę p u ją  do

m nie ,
Lecz jak  p rz y n a leży  sk ro m n ie .

Cóż dziw nego? Czyż k ied y  oglądał te n  lud  
P o stać  tak  zn ak o m itą , ta k  w sp an ia ły  c h ó d / '

T ak ie  często rach u b y  tw o rz y  głow a ciasna , 
N ajśm iesznie jszą je s t rzeczą g łupca m iłość w łasna.

Bajki Pana Mollevaux,
P rzez Br: H r: Kicińskiego.

SK A ŁA  i  K R O PL A  W O DY.

„ T y  m iękka  k ro p lo  w ody , jestżeś ta k  z u c h w a ła , 
„M n ie  chcieć sk ru szy ć  com burzę, w ic h ry  w y trz y , 

Do m ałej k ro p li w ody , rzek ła  tw a rd a  skała , (m a ła .4' 
„ N ie  bądź w sad a ch  ta k  sk o rą , ale czekaj s k u t k u / '  

Odpow ie upadając k ro p la  po raalu tku .



2 0 $

W k ró tce  upada  znow u. Za ty s iącz n y m  ra z e m ,  
Cóż się s ta ło  z g łaze m ?

P ęk ł .  — S trzask aw szy  opokę k ro p la  p rz e k o n y w a ,  
Ż e  w sz y s tk o  Stałość przem oże p raw dziw a.

O W  Q  Ć.

Ptewien O grodnik  mocno u b o lew a ł,
Ż e  owoc w cieniu n igdy  nie do jrzew ał.  

„ W y s ta w  mię — rz ek ł  mu ow oc na słońca promienię, 
, ,A  u j rz y sz  jak się zaraz wdzięcznie p rz y ru m ie n ię . ** 

T a k  b y w a  i  z ta len tem ; za raz  on dojrzeje  
G dy  s łońce p rz y g rz e je .

ZASŁUGA P R A W D Z IW A .

W ojnę swego M in is tra  cbc ia ta  śmierć odm ienić ;
Sucho ty  i  podagra  i  chorób ty s ią c e ,  

Zdatność swoją umiejąc należycie c e n ie ,
W chodzą by  m in is te rs tw o  zająć w akujące.

Cóż to? śm ierć  rzecze* żaden lekarz  n ieprzy  b y w a ,  
T a k to  zaw sze j e s t  sk rom ną zasługa p raw dziw a .

t


